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N” 41. dnia 14. Października 1825. 


UWAGA NAD UWAGĄ. 


N 38mym Nrze. Rozmaitości tutey- 
Szych czytamy artykuł pod napisem: 
»Uwagi nad Fedrą, Trajedyią Rasyna, 
Wumaczenia Wi. Kopystyńskiego.« — 
ytuł ten zostawia nas w niepewności, 
Czyli autor chce się zastanawiać nad Fe- 
ra Rasyna, czyli nad żłumaczeniem Fe- 
ry Rasyna, lub tóż i nad tém i nad 
Owém: lecz ta wątpliwość wkrótce usta- 
€; autor bowiem powiedziawszy tylko, 
@ Fedra dobrym iest Drammatem — co 
Wiele mało znaczącemi słowami gładko 
st powiedziano — w tłumaczeniu zaś 
Wytknąwszy dwa wićrsze, przystępu- 
Ie do uskarzeń nad pisownią tego tłu- 
Mączenia, i ieżeli to prawidło iest 
Prawdziwe, że a potiori deńct fieri dè- 
Kominatio, więc tytuł tych uwag po- 
Winien bydź: Uwagi nad pisownią tfu- 
Maczenia Fedry Rasyna. Przypadek ten.. 
Tceus exit.. zbyt często śmiertelnym się 
Wydarza, tak iż sama miłość chrześci - 
üska wymaga tego, ażeby na tę wadę 
Pokrywaiący rzucić płaszczyk, Zobaczmy 
graz ważność tych uwag nad pisownią. 
om je z uwagą przeczytał, tém dowo- 
złe > iż mnie nie uszły cztery misternie 
yy zone części tey całóy rozprawki. — 
pićrwszćy części wytyka autor błąd 
łąż Racza, który w dwóch mieyscach po- 
nie i W cżźwartym przypadku Królowa, 
bo zaś iak podług zdania autora uwag 
Z powinno, Królowe. WVV naszym 
zynaymnięy kraiu Królowa było za- 
Sze imie przymiotne, nie zaś rzeczo- 
doho spadkowanie więc tłumacza iest 


Te. — Druga część iest w ścisłym 


zwiazku zczwartą; otych więc na koń- 
cu mówić będę. VÝ trzeciéy części po- 
wstaie autor na zamienianie przedimka 
z ua s potępiaiąc ten sposób bezwarun- 
kowo, i dowodząc niedorzecznością za- 
miany w na f. — Zdaie się to bydź rze- 
czą doświadczeniem udowodnioną, iż 
czem kto więcóy myślał, tem mnićy 
bezwarunkowo się wyraża. ltak Feliń- 
ski, mówiąc o tymże samym przedmio- 
cie na karcie CXLIX. z większem umiar- 
kowaniem rzecz prowadzi. Dodać tak- 
że należy, że porównanie wzięte ze za- 
miany w na f bardzo mocno utyka, gdyż 
£ nie iest głoską sławiańską; zamiana 
więc takowa nigdy mieysca mieć nie 
może. Zresztą chciawszy mówić o za- 
mianie z na s trzeba tak gruntownie 
rzecz zgłębić, iak to uczynił Jakubowicz, 
którego naukę wtym względzie na kar- 
cie 160 Tomu II. iego Grammatyki ra- 
dziłbym autorowi uwag odczytać, luba 
nie iestem przeciwnego zdania, i owszem” ` 
utrzymuię z autorem uwag, że lepićy 
iest pisać z iak s. VV czwartóy części 
nazywa autor uwag jot (j jod) głoską 
nieznaną ięzykowi naszemu, iak ią wdru- 

ićy części nazwał iuż niepotrzebną inie- 
stawiańską. Nad tym przedmiotem au- 
tor uwag naydłużey zabawił, dla tego 
na końcu o nim mówić przedsięwzią- 
łem. — To nieszczęśliwe jod iest iak 
gdyby iabłko niezgody rzucone między 
żarliwych pisowników, którzy, iak zwy- 
kle żarliwcy, za nadto w tę lub ową 
rzucaiąc się stronę, miiaią się z prawdą, 
napefniaią Kkramy makulaturą, i ani lite- 
ratura, ani prawda na tém nie zyskuią. 
Obaczmy , ile prawdy iest w zdaniu au- 
tora uwag. Nazywa ón j głoską ięzy- 
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kowi naszemi zieznana, powtóre ziesła- 
wiańską , potrzecie niepotrzebna. Co się 
tycze pierwszego punktu, wnosić muszę, 
że autor uwag zapomniał o Rochanow- 
skim: inaczéy nie byłby głoski iemu zna- 
néy nazwał nieznaną ięzykowi nasze- 
mu. — Trudno się domyśleć, iak dale- 
ko rozciąga się podług autora uwag sła- 
wiańszczyzna: bowiem południowe sta- 
wiańskiego szczepu narody tey głoski 
używaią; iak zaś dalece iest potrzebną, 
dowodzą tego naybliżsi pobratymcy nasi, 
Czechowie i Rossyanie: dowodzi tego 
nasz własny ięzyk, tylko trzeba mieć 
sposobność i ducha, potemu ażeby się 
nad nim zastanowić. — Kopczyński po- 
zwala j pisać w dwóch przypadkach: raz, 
gdzie wcale nie iest potrzebne; złemu 
bowiem tylko ułegaiąc wymawianiu ka- 
że pisać np. Jenera?, iak gdyby kazał 
po łacinie pisać lejere nie zaś legere: ale 
gdyśmy się iuż pozbyli tego /ejere i Loi- 

i, a natomiast legere i Logika mieysce 
zabrały, spodziewać się, że nam to 
i Gienerała i Gieografią powróci. Powtó- 
re każe Kopczyński pisać j po w i z np. 
wjazd, zjazd: lecz czyż tylko w tych 
dwóch przypadkach iest potrzebne ? — 
Feliński pierwszy gruntownie nad pi- 
sownią naszą pomyślał, ale uniesiony 
zapałem, uniesiony radością nad swoim 
że tak rzekę, wynalazkiem, przestąpił 
należyte granice, a ruguiąc przez to j 
zięzyka naszego dwugłoski, obraził nie- 
tylko ducha iego, ale ducha ięzyków 
w ogólności; żaden bowiem ięzyk bez 
dwugłosek nieiest. Jednak pomysł iego 
z uniesieniem został przyięty, gdyż czuł 
duch ięzyka naszego niedorzeczność, któ- 
réy tak długo ulegał , i ztym większą 
mocą starał się z pod nićy wyrwać, im 
dłużey pod nią ięczał. Nie dziw więc, 
że to do mnóstwa nadużyć było powo- 
dem: nayuczeńsi mężowie, którzy nie 
mieli dość czasu myślóć nad pisownią, 
zbici z dawnego toru, i czuiąc potrzebę 
odmiany, używali tego j nie podług za- 
sad, ale, że tak powićm, na domysf. 
Różne tedy wychodziły dziwolągi: pisał 
Lelewel „łustrja, dwie syllab „łustr-ja 


zamiast trzech; ŹArajna, nawet się prze- 
czytać nie: da; w naylepszym zaś przy- 
padku iest dwie syllab źraj-sa zamiast 
trzech; historji, trzy syllab ki.stor-ji za” 
miast cztórech. Linde używaiąctu i ów- 
dzie j, napisał raz zjszczą, tak zrobił 
z dwóch syllab iednę, gdyż w całém sło” 
wie tylko iedna iest samogłoska, i to 
ostatnia 4, poprzedzaiące zaś sześć spół- 
głosek chciawszy wymówić, prędzćyby 
ięzyk złamać można. O innych nie mó* 
wię , bo to iest servum pecus. — Z tych 
to powodów powstał mąż uczony i C4* 
dą mocą swoićy powagi chciał przytfu* 
mić.owo J gorsząc się ziego nadużyci%, 
potępił i potrzebne nawet używanie, 
atak, iak to powiadaią, wylaf i kąpi 

i dziecię. Tego tylko żałować należy: 
że Śniadecki nie chciał, iak się zdaie; 
dokładnie zastanowić się nad nauką Fer 
lińskiego, drwinkami i twierdzeniami 
bez dowodów 2d głębokie Felińskiego 
rozwagi, ityletylko uskutecznił, że dru* 
gi Tom dzieł iego kilkoma rozprawa” 
mipomnożony został. Sfusznemu tylko 
uniesieniu tego gorliwego męża nad nie” 
stychanóm nadużyciem , o którćm wy” 
żéy wspomniałem, przebaczyć możn 

ten.ton, który się w iego rozprawać 

słyszóć daie: drwin i satyry tam tylko 
używać wolno, gdzie inny sposób dla 

bdahości przeciwnika, byfby rzeczą 

śmićszną: Felińskiego zaś uwagi nie nā 

przeciwne wprost zdanie, lecz na udó* 
wodnienie tego zdania zasługuią. Snia* 

deckiemu tém trudnićy przebaczyć, if 

więcey to iest pewna, że ón wiedział: 
iak wiele iego powaga znaczy. Jednak” 

że ten sam Śniadecki mimo swóy chęd 

używał j, lecz iak?— Na fatfszywy? 

Ropczyńskiego oparty początku pisze BP: 

wjnnych (żywot Kott. st. 55.), w cały 

tym vyrazie tylko iedna iest samog!“ 

ska: albo na stronie ọ7 pisze zjch, czep | 
podług logicznych prawideł pisowni 4% 
wymówić nie można, gdyż w cały? 
wyrazie nióma ani iednćy samogłoś"" 
Te i tympodobne błędy, zwłaszcza 1% 
kich mężów, były zapewne pobudką «^ 
kubowiczowi, że mimo wielką nau 
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Swoię, mimo gruntowność badania, ia- 
kidy gdzie rzadko dostrzeże, żadną mia- 
Tą na j przystać nie chciaf. —_ 
Interesuiącą iest rzeczą wiedzićć, iak 
ten uczony ściśle logicznie myślący mąż, 
Wiie się, ażeby się sobie samemu nie 
Sprzeciwił , i raz wyrzeczone utrzymać 
zdanie. VVoli kazać ž raz znaczyć, raz 
Nieznaczyć : woli pisać w-iazd, z-iazd, 
lak jod przypuścić: lecz nie dowodziż to 
ssp1o iuż potrzeby iego przypuszczenia? 
Ale zkądże ten upor w tych tak wielce 
uczonych, wielce szanownych mężach, 
Przed których imieniem ia z pokorą ser- 
ca izprawdziwóm uszanowaniem się na- 
chylam. Trafi się czasem doyrzćć dzie- 
cięciu, czego starsi postrzedz nie mogli: 
Ww tem znaczeniu chciałbym, żeby zda- 
nie moie przyięte było. —' Powodem 
tego uporu iest bez wątpienia to 
mniemanie, że jod nie iest głoską sła- 
Wwiańską, któreto twierdzenie z pozoru 
zdaje się niezbite. WWyżey iuż namieni- 
łem, gdy ieszcze z autorem uwag do czy- 
nienia miałem, że tey głoski pofudnio- 
we sławiańskie narody używaią; winie- 
nem się zaś teraz, gdym iuż o autorze 
uwag zapomniał, usprawiedliwić z me- 
go twierdzenia, dla czego Czechów i Ros- 
Syanów na dowód przywofałem. Prawe 
da, że ła aa oba alfabecie głoski 
Jod nićma: alfabet bowiem ten wzięty 
Z greckiego; w caféy zaś greckićy mo- 
wie nióma tych głosów ja, je, jo, ju, 
w których jedynie jod iest potrzebne. 
zymianie że te głosy mieli, więe ijod 
do swego przyięłi alfabetu. Lecz cóż 
ławianom uczynić "pozostało, którzy 
Maiąc także te głosy, głoski na nie w al- 
łabecie greckim nie znaleźli. Postąpili 
W tey mierze, iak z innymi giosami 
Prawdziwie sławiańskiego rodu , i osob- 
ne na te trzy głosy ja, je, ju, ułożyli 
Znaki A. k. k. (jo bowiem w sławiań= 
skim nićma; i u nas tylko to iedno sfo- 
MO jodła się znayduie, któretakże w nie- 
śtórych prowineyiach wymawiaią: jedła 
ledlina), wżych to więc znakach ukrywa 
się potrzebne sławiańskiemu ięzykowi 
Jod: że potrzebne, dowodzą Czecho- 


wie, którzy go używaią, albo go też 
głoską g zastępuią, pisząc np. jabłko, 
gadlko it.p, My tylko sami z całéy pra- 
wie sfawiańszczyzny chcemy go zastąpić 
prżez ż; popełniamy przeto grzóch prze- 
«iw duchowi ięzyków w ogólności, ka- 
żącsamogłosce zastępować mieysce spół- 
gioski, a zwłaszcza samogłosce , która, 
gdy nawet ten obowiązek z nity zdey- 
miemy, ieszcze dwa obowiązki pełnić 
„musi, to iest, bydź samogłoską , i bydź 
znakiem zmiękczenia, przez co wielu 
niedorzeczności w naszéy pisowni staie 
się przyczyną *). — Maże ieszcze i tę 
trzecią pełnić funkcyą? Czemuż lepiśy 
iedną głoską wszystkich głosów zastąpić 
nie chcemy? Rzecz taiest tak iasną, że 
ktokolwiek tylko jest w stanie gruntow* 
nie myślóć, innegó zdania bydź nie mo- 
że. Pozostaje mi tylko ieszcze do wy- 
dożenia, co iest powodem powstania na 
tę potrzebną głoskę, izkąd tak fafszywe 
urosfo tóy głoski używanie. Jedno ob- 
iaśnia sią przez drugie: fałszywe bezro» 
zumne używanie oburzyło nayuczeńszych 
mężów, do tego zaś fałszywego używa- 
nia dali powód... Kopczyński ż Feliński. 
Pićrwszy każąc pisać jod po w i z na- 
robił niemafo tych potworów, któręm 
iuż namienił, iak np. wjch, zjnna, zjsz- 
czą: a to zbłędnego mniemania , że jod 
iest tylko rodzaiem ć czyli raczéy dru- 
gićm z, którego czasem używać lepićy 
iest, iak małego. Ależ to błąd iest bar- 
dzo gruby, ¿ bowiem ij są dwie gło- 
ski zupełnie od siebie różne, ztych ied- 
na iest samogfoską, a druga współgło- 
ską, z których iedna drugićy nigdy za- 
stąpić nie"może, izupełnie tak maią się 
do siebie, iak z i w, których przecie za- 
mieniać "nikomu ieszeze na myśl nie przy- 
*) Dopóty dobrze i iednostaynie imion obcych pisać 
nie będziemy, dopóki albo obowiązku zmiękcza” 

nia głosch zo samogłoski i nie zdeymiemy, aibo 
topółi do pisania obeych imion i £ dwoma krop- 

kami nie przyymiemy ; aż do fego czasu zaś bę. 
dziemy pisali Grecja i Grecia, to znowu Grecja 

i Grecjja, i Greciia, co wszystko iest éle, gdsż 

nie to, co wymawiamy: 1oż samo będzie i zhi- 
storya, harmonią, Komomissyą, Lugienią i t, d. 
wszystkie te słowa źle są pisane, lecz może 


kiedyś przecie lepiey pisane będa. 
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szło. Feliński zaś bardzo zgrzeszył usta- 
nawiaiąc prawidło ryguiące z ięzyka na- 
szego dwugłoski, każąc j pisać nietyłko 
przed samogłoskami, ale i po samogfo- 
skach : z tego to urodziły się owe dzi- 
waczne jej, tej, najmniej it.p., tak, że 
nawet autor uwag się dziwuie , dia cze- 
go tłumacz Fedry nie napisał ukryy przez j: 
lecz zkądżesię tu ma wziąść j, kiedy go 
tu nie potrzeba? Ktokolwiek tylko czy- 
ste ma wyobrażenie, co iest samogfoska, 
'aco współgłoska, koniecznie na te pro- 
ste prawidło przyyść musi, że jod w pol- 
skićy pisowni iest potrzebne, i że się pisze 
tylko przed samogtoskami a,ą, €, ç, O lu. 
Ani czas, ani okoliczności mole nie 
pozwalaią mi wydać otym przedmiocie 
rozprawy wszystkunzrozumiałćy, lecz ieże- 
li kilka tych tu rzeczonych myśli , które 
nie są nowe , przynaymnićy tych , Któ- 
rzy sami myślóć chcą i mogą, do których 
i autor uwag należóć się zdaie, na lep- 
szą naprowadzą drogę, szezćrze cieszyć 
się będę, widząc, że'się zbliżamy do'ce- 
lu, do którego krok przynaymnićy uczy- 
nić, albo bydź do tego uczynienia po- 
budką, chlubą zwać można. 
( apret Z Oleska. 


ZAKRYTY POSĄG W SAIS. 
(z Szyllera, prz. Raf. Węzyka J 


Sing żądza widzenia młodzieniec ‘nękany, 
Przybył między egipskie do Sais kapłany; 

A lubo buyny dowcip w mądrości tayniku, | 
Przebiegł iuż bystrym lotem manowce bez liku, 
Jesecze umysł ciekawy daley go porywa, © 

By odgadnąć nayskrytsze tych światów ogniwa. 
Ledwie w szalonym pędzie rozgorzałą głowę, 
Ochłodził Hiorofant przez swoię wymowę; 

Już niecierpliwy niodsidn wnowy zapał wpada, 

I zdrowe mędrca zdanie w ten sposób odgada: 
„Czyliź warto mieć troche, gdy wszystkiego niema ł 
„Czyliż tutay mmiey ieden., drugi więcey trzyma? 
„Czyliż twoja iest prawda, iak szczęście światowe, 
„Z ktòréy, iah z summy jakiey., można mieć połowe? 
„„Weż tylko kolor iedem z siedmiu tęczy cieni, 
„Albo oddziel pół tonu «a harmontynych pieni, 
„Wszystko , co ci zostaie., wyborność utraca, 
„Dopóki ogo} tonów z farbami nie wraca,“ 

Gdy tak z sobą w samotnym rozmawiają gmachu, 
Pod czarnym sklepień łukiem dofaiacym strachu; 
Nagle oko młodzieńca zasłonę odkrywa, 

tora olbrzymią postać posągu zakrywa. 


„Co się za to zasłonąstakiego znayduje ? 

Wlepiwszy w mędrca oczy , Śpiesznie zapyłtuie; 

Prawda, odpowie mędrzec z spokoynym weyrzt- 
niem,. 

„ Wszakże ia ra icy tylko, ubiegam się cieniem, 

„„Awy ią pod rasłoną kryiecie u siebic?< -—-. 

Rozspraw się o to z bóstwem, które wis 
da w niebie. ; 

Jest bowiem napisane: nicch się ludzia 
chronią 

Tóy zasłony podnosić, aż nieba odsło* 
nią. r 

Kto zaś zuchwałą Ae wre zrobić ina 


czy, 
Ten, powiedziało kos ry LEY peok? prawe 
, ág zobaczy, 
„„Osobliwsza wyrocznia! tyś ićy nie odsłonił? 
Nawet w całym mém życiu téy myślim 
WIĘ J się chrooił. 
„Tego poiąć nie mogę, gdyby lekkie gazy 
„Mnie prawdę zasłaniały!ć a prawa zakazy, 
Lekkieć wprawdzie te gazy dla śmiertel- 
7 1 nych siły, í 
Locz sumieniowi wiecznym ciężarem bJ 
były. 
Tab mówił Hierofant a młodśfaw/stótwidny, 
Zwolna wrócił do domu w myślach pogrążony, 
Próżno gorącą głowę do poduszek tuli, 
Gdyż co raz chęć widzenia doymuie mu czali. — 
Nakoniec o północy s łoża się porywa, 
ldrzący sam nie wie iak, preced kościół przybywa, 
Łatwo dał się mur przebyć, a odważnym skokiem 
Stale śmiałek wśród gmachu pod posąga bokiem. 
Otoż stoi samotny, wśród śmiertelnćy cisży i 
A zgrozą przelękniony ledwie dech swóy słyszy! 
W taynych tylko pieozarach niemaiących końca, 
Gdrieś echo kroki icgo o ściany rostrąca — 
Księżyc przes obwor zgóry blaskiem swych promieni; 
Odkrywa całą zgrozę nieprzeniiłych cieni. — 
A posąg tab straszliwie, iak sam Róg przytomny, 
Błyssczy w ciemnościach gmachu wsasłenie ogromny: 
Niepewnym krohiem naprzód , młodzian się pe* 
5 myka, 
Już świętokradzką ręka Mikóki dotyka, 
W tym gorąco i zimno kości mu przeymuie, 
I niewidzialna siła w zapędzie tamuie. 
„Co chcesz robić nieszczęsny ? woła głos sumienia, 
„Ośmielasa się doświadczać siły przeznaczenia ? 
„Jest bowiem napisane, niech się ludzie chronią 
„Ićy zasłony podnosić, aż nieba odsłonią ; 
„Lecz ceyliż ten sam wyrok dalóy nietłómaczy, 
„Ito tę zasłonę zdeymie, ten prawdę zobaczy! — 
„Niech za nią co chce będzie, nię dam z siebie Szydzićy 
W tym zawoła donośnie: „muszę prawdę widzióć!'* 
Widzieć!!! — 
Długie echo w otchłaniach szydersko powtarza. 
W tym zasłonę , zuchwalec, odkryć się odważa, — 
Teraz wszyscy pytacie — cóż wtenczas robaczył? 
Nie wicm, ani się z tego kiedy wytłomaczył. 
Wybladłego bez zmysłów , dnia drugiego rano, 
U stóp zakrytóy Isis w kościele zastano. 
Odtąd wesołość życia nasawsze utracił, r 
I wnet przedwczesną śmiercią ciekawość przypłacił. 
A kiedy go uparcie netrętni pytali, 
Wtenczas taką odpowiedź zawsze odbierali: 
„Biada! kto drogą winy do prawdy przychodzi, 
„»Nic mu iuż na tym świecie życia nie osłodzi.** 


UWAGI NAD PROIEKTEM 
POŁACZENIA PARYŻA Z MORZEM. 
(z Dziennika Etoile.) 


* lecie r. 1824 wiele osób powzięło 
Proiekt, „aby przypływały do Paryża 
wielkie okręty. Udano się do Anglii dla 
Wywiedzenia się o systematach stowarży- 
szenia, tak dobrze zgadzaiących się wtym 
raiu z technicznym kierunkiem prac pu- 
blicznych, użytecznych dla handlu, — 
4jążę Polignac, Posef francuski przy 
Dworze angielskim, przyiąłg ich z tą ży- 
Czliwością, z iaką przyymuie wszystkie 
Widoki i projekta przykładaiące się do 
Tozwinięcia naszey pomyślności narodo- 
Wéy, — Xiążę odesłał ich do Pana Ka- 
rola Dupin, który wówczas odbywał szó- 
sta podróż do Anglii, a ten wskazał im 
sposoby kierunku i prowadzenia, które 
Potém przez nich przyięte zostały za pod- 
Stąvyę systematu administracyynego. — 

owrócity do Francyi, urządziły się 
w Towarzystwo a potćm poddafy Fizą- 
dowi proiekt i prośbę o zatwierdzenie. — 

Ostanowienie N. Pana zdnia 16. Lutego 
1825, upoważnia kompaniią do rozwinie- 
cia i do wydoskonalenia swoich projek- 
tow względem morskiego kanatu Sek wa- 
Ry, To postanowienie upoważnia zara- 
rem doutworzenia Rady kieruiącćy, Kom- 
Missyj inżyniierów dróg i mostów, maią- 


éy polecenie uzupełnienia prac przygo- 


towawczych, proiektu , anszlagów, oraz 
ommissyi negoeyiantów, maiącćy wy- 
Tachować spodziewane dochody kanału. 
ada kieruiąca ma za naczelnika Xięcia 
olignac , Posła francuskiego w Anglii, 
A podczas iego nieobecności Xięcia 
e Polignac pierwszego Koniuszego J. K. 
ci, — Jeden z Członków Rady, ktore- 
Mu polecono urządzić i prowadzić wszy- 
Stkie rodzaie prac dążące do iednego ce- 
U, w naykrótszym iak można przecią- 
$U czasu starannie zaiaął siętą pracą. Ra- 
a rozpoznawszy proiektowaną organiza- 
Cylą uświęcita ią stanowczem zatwier- 
zeniem. — Dwóch astronomów PP. Ma- 
thieu i Savary należący do Obserwato- 
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ryum paryzkiego, i Człónkowie bióra dłu- 
gości jeograficznćy znani 2 prac nauko- 
wych i z doskonatóy dokładności swo- 
ich postrzeżeń, maią polecenie oznaczyć 
łówne punkta i podłużną niwellacyą rze- 

ki w całey rozciągłości koryta. Sekwany 
od Paryża aż do morza, — lnżyniier dróg 
imostów Pan Simon, szcżegóinićy zay- 
muie się przygotowawczemi pracami, 
które maią bydź wykonane w Departa- 
mentach, przez które kanał przechodzić 
będzie. — Badania i rachuby potrzebne 
do wielkiego projektu, który kompaniia 
chce wykonać przy uyściu Sekwany, po- 
wierzone są samemu autorowi proiektu 
Panu Pattu. — Szczególna służba rozpo- 
znania gruntu kierowana przez dawnych 
dwóch uczniów królewskićy sźkofy gór- 
niczćy , da poznać naturę i gęstość roz- 
imaitych pokładów w częściach łożyska 
Sekwany, przez które kanał ma prze- 
chodzić. Do tego roztrząsania użyią me- 
tody opisuiącóy , którey Baron Cuvier 
i Pan Broreniaid dali przykład w ogól- 
ńćy pracy © geologii koryta Sekwany. — 
Aby opatrzyć się w dostateczną liczbę 
zdatnych osób do niwelłacyi, do wyty- 
kania i rysowania planów projektu, w ło- 
żysku, które równoodległe od rzeki wzię- 
te ma długości 320 kalometrów, osobna 
szkoła praktyczna zaprowadzona będżie 
pod murami Paryża i oddana pod szcze- 
gólny kierunek inżyniiera dróg i mostów. 
miarę iak subjekta wykształcą się 

w téy szkołe, posłane będą do inżynie- 
rów, którzy w Departamentach Sekwa- 
ny: Seine-et Oise, I Eure, Sekwany niż- 
szćy i Calvados, maią kierunek prac przy- 
gotowawczych. — Dopełnieniem prak- 
tyczney szkoły konduktorów it.d. stanie 
się nauką, którą téy zimy ieden zinży- 
nierów Towarzystwa będzie wykładał 
osobom, powołanym do dozierania prac 
stanowczych , jeżeli, iak się spodziewać 
można, Rząd ilzby zaszczyca swoią sank- 
cyią projektłączący w naywyższym stop- 
niu wielkość z użytecznością. — I) wuna- 
stu dawnych uczniów szkoły politech- 
niczney, dwóch dawnych uczniów szko- 
fy górniczey, dwunastu Aczniów kon- 
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serwatoryum sztuk irzemiosł w Paryżu 
iszkoły w Chalons, połączaią swoie ta- 
lenta, doświadczenie iczynność, dla wy- 
konania w przeciągu sześciu miesięcy To- 
bót przygotowawczych, które postępu- 
iąc zwyczayną drogą, trudno byłoby do- 
konać w przeciągu lat trzech. — VVWzy- 
waiąc ludzi nayznakomitszych z umie- 
iętności swoićy, zostawuiąc im wolność 
wyboru naylepszey metody i przylęcia 
naynowszych udoskonaleń, spodziewa się 
towarzystwo, że wyda całość prac, które 
szacownych wiadomości dostarczą rządo- 
wi, sztukom i naukom. — Okażesię, co 
zdoła duch stowarzyszenia wsparty po- 
fączeniem praktyki iteoryi. — Okaże się, 
że Francuzi posiadaią wszystkie środki 
do przygotowania w towarzystwie przed- 
sięwięć nayobszernieyszych w spekulacyi, 
i naylepióy wyrachowanych co do spo- 
sobu wykonania. — Nowa metoda ice- 
chuiący ią podział pracy posfużą w przy- 
szłości za wzór i przewodnika do czyn- 
ności tego rodzaiu , które, lepićy pozna- 
ne, licznieyszemi i korzystnieyszemi się 
staną we Francyi. Nareszcie służąc na 
pozór tylko Rządowi i przemysłowi, przez 
dokładność matematyczną prac dokona- 
nych od uczniów naysławnieyszych szkół 
w Europie, zbiorą się liczne i ważne ma- 
teryiaty do Geografii astronomicznóy 
ifizycznćy, do geologii i mineralogii, do 
hydrauliki i mechaniki zastósowaney. — 
Gdy przygotowawcze prace kanału mor- 
skiego będą dokonane we wszystkich czę- 
ściach, autorowie tego proiektu staną 
przed trybunatem opinii publicznćy, ogło- 
szą wypadek badań , dokonanych przez 
ludzi zalecaiących się nauką, doświad- 
czeniem i charakterem. — Okażą auten- 
tyczne porównanie i wydatków wyra- 


chowanych przez wszystkie środki umie- 
iętności i sztuki, i dochodów oszacowa” 
nych podług naypewnieyszych zasad sta* 
tystycznych , handlu i produkcyi, -— Na- 
ówczas to nadeydzie chwila głębokiego 
zastanowienia się nad skutkami tóy nū- 
wéy drogi żeglownćy, otwartóy od mo- 
rza aż do stolicy Królestwa. — Fary? 
stanie się ogniskiem dwóch spławów; 
z których ieden rozciągać się będzie 9 

tego miasta aż do morza, adrugi od sto- 
licy aż do Menu. Xiążę Polignac prze- 
wodniczy iednemu przedsiębierstwu, Xią- 
żę.Mathien Montmorency drugiemu; uczy? 
nią to dia Francyi, co dla Angiii zrobił 
Xiążę Bridgewater, adla Szkocyi Xiążę 
Portland ; poięli prawdziwe źródła wiel- 
kości, wziętości i uszanowania, które 
posiada arystokracya Angielska. — Za- 
miast, coby mieli obawiać się zaszczytów 
dla ludzi ich stopnia, którzy oddaią wiele 
kie przysługi spofeczeństwu, powzięli 
szlachetną i trafna myśl; iż rzeczywiste 
przysługi usprawiedliwią w oczach klas$ 
niższych zaszczyty wyłączne, które Mo* 
narcha klassom wyższym nadaie dla do* 
bra towarzystwa, nie zaś dla korzyści 
lub próżności osób prywatnych. 


SKUTEK PIĘCI MINUT, 


Za pięć minut wdzieie na siebie próżniak 
szlafrok poranny, uroiony lekarz przemieni 
katar w zapalenie, Scribe ułoży plan nowe”? 
go Vaudevillu, wielki Jenerał rozstrzygnie 
los Państwa iakiego , kobićta poczciwe” 
go człowieka wyprowadzi w pole, a czło” 
wiek ze smakiem zkrytykuie złe dzieśo* 


ŘAS E 


UCI N- BAK. 


Rz... dziwna ! — w sny nie wierzę, przecież się ziściło, 
Zem wskazany był do piekła, raz mi się przyśniło; 
Sen zniknął , ale srogi wyrok się mie zmienił, 

Tak, niestety! nazajutrz iużem się ożenił, — + 


Aug. Kretowicz. 


—_—— m dona mi, 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 30, Września dano nową 
ać 4 aktach z angielskiego Murphy przełożoną Home- 
JĄ: Przyiaźń mężczyzn. Sztuka ta na londyń- 
Skich i wiedeńskich teatrach z zapałem przyięta była, 
Nas nie tyle się podobała, iak się spodziewano. 
lórwszy abt grany był bardzo słabo i niektóre role 
Lie uaylepićy pamięci powierzone były. Akty następ- 
ne poszły z większą starannością , szczególnie trzeci 
czwarty, Kobićty umiały dobrze rolo swoie, przeto 
a ich była tego wieczora zupełnie zadowolniaiącą. 
ani Starzewska zachwycała w akcie 4tym., w scenie 
£? małżonkiem.. Między mężczyznami wyszczególniał 
‘ig P. Starzewski (Złotnicki), chociaż przyznać nale- 
ły, miał dosyć trudną i znaczącą rolę. Wystąpił 
W świetle zupełnego artysty. XxX 
,  Donosrą nam z Wrocławia, że Podróże Raczyń- 
dkiego przełożone na ięzyk niemiecki przez de Hagena 
 Grukowane tamże zostały w drukarni Grassa i Bartha 
py w przepysznóćm wydaniu. Kosztuią 33 tala- 
w, — w — 

Z Rossyi, — W Wilnie dnia 22. Lipca t.r. przy 
Odbytóm żałobnem nabożeństwie, przeniesiono do ko- 
cioła Sgo. Kazimierza zwłoki ś, p. Tomasza Uieyskic- 
go Biskupa kijowskiego, który żyć przestał r. 1689. 

c szanowne zwłoki w katakumbie po Jezuickićm zu- 
Rełnie w całości znalezione, i wydobyte iako nader 
Tzadfa mumia naturalna, w Gabinecie Anatomiczzym 
Wileńskim przez lat 30 były utrcymywane. S. p. Uiey- 
Shi słynął za panowania czterech Królow polskich, był 
Używanym do rad ważnych i wszystkie swe dochody 
Oddawał biednym ludziom lub szpitalom, Szpital war- 
*©awski Braci Miłosierdzia, wiele iest winien iego 

oyności, 

Z Warszawy. — August II, bawiąc w War- 
ŝzawie naybardzićy lubił przejeżdżać się do Marymon- 
łu, to mieysce było nader świetne : Król nieraz oświad- 
czył, że ieśli dłużćy pożyie, to Marymont stanie się 
Rywalem Wersalu, Qiedney z uczt dawanych w tèm 
Micyscu taka iest wiadomość pod dniem 7. Września 
1-31, „Po wysłuchaney Mszy S. Król zaraz się ndał 
do appartymentu swego, a po obiedzie odprawował 
festyn Vatalitiorun: Syna Królewica JMći recenter uro- 
dzonego , dla czego się przytomni Jch Mość do Sali 
ogrodowćy ad congratulandum ziechali, gdzie Król 
Jmé nad godzine nie zabawiwszy do Pałacu swego po- 
Wrocił, Jch Mé zaś w ogrodzie zostali y tam się rożne» 
mi grami dywertowali aż ku wicczorowi, dopićro Krol 
JM do siebie na kolacyą zaprosić kazał Jch Mciów 
Frólewicową Konstanta, Wdzinę Połocka, Szembe- 
kowa Podczaszyną Kor: Kanclerza W. y Podkancle- 
rzego Kor; Grafa de Frise yJMóci P. de Brihl Kamer- 
hera, Byli oraz invitati Jeh Mé Senatorowie, i Mi- 
nistrowie tak Koronni iako Króla JMci y Cudzozie: 
z Damami numerosissime comparuerunt, to iest Jeh Mé 
Marszałkowstwo WW. Kor: JMé P. Wda Lubelski, 
QCzernicchowski y Bełzki Hasztelanowie, JMćó P. Be- 
gimentarz Woysk Kor: JMć X. Nuncinsz, Cesarski, 
Rossyyski y Angiclski Posłowie, Xże JMć Koniuszy 
Litt: JMó P, dngwitz Marszałek Dworu, JMćP, Graf 
de Fyyol. z Dam Jeb Mść Połocka y Ruska Woiewo- 
dzine, Cesarska y Angelska Posłowe, tudzież innych 
Jch Mciów numerosa congeries. Ganch Pałacowy po- 
chodniami, Pałac zaś cały ab intra et extya świecami 
iarzącemi były illuminowane. Na kolacji przytomnych 


JchMciów przy trzech stołach lautissime zastawionych 
częstowano , y tak ochota ta do samego rana przy rc- 
zonancyi Kapeli trwała. Cudzoziemcy dziwowali się 
wspaniałości, a Panie tak się wydawały piękne, że to 
mieysce paradisium nazwano. Ludu zebrało się co 
niemiara, Dworscy Hrolewscy invitati różnych do 
swych osobnych stołów, a tak każdy miał się czćm 
posilić, częstowano każdego, kto tylko chciał, Lud 
cieszył się ir spario godzin 53,% 

Ogłoszonćm było w roku zeszłym, że w blisko- 
ści wsi % rocimowie, w Obwodzie Miechowskim, na 
wzniosłćy górze przypadkiem odkryto staroży wo miesz- 
kanie, przez czs przywalone ziemią, terag odbiera- 
my wiadomość, że inieyscowy Proboszcz Mąż światły, 
dotąd nakładem własnym, tym ważnym pod względem 
starożytności odhrycioim postęp nadaie, i osobiście 
przy odkopywaniu wynayduie szczegóły, interessować 
i historya naszego Herkulanum obiaśnić mogące. Od- 
kryto iuż 6 izb, kuchnig, i część (iak się domyślać 
można po kolumnach i statuach) kaplicy, W Trakcie 
odkopywania wydobyte następujące szczegóły: a) część 
filiżanki iaspisowćy z częścią uszka, b) szczęka podług 
wszelkiego podobieństwa g nietoperza, c) czaszka pta- 
ka, iak ze składu kości dziobowćy sądzić można, 
drozda, d) urywek tynku ze ściany wewnętrzney zie- 
lonym grynszpanowym kolorem powleczonego, e) pie- 
niądz mały z dobrego śróbra , maiacy po iednóy stro- 
nie orła dartego, po'drugiey herh Saski, f) podob- 
nćy wielkości drugi pieniądz z śrćbra 5tcy albo 6tóy 

róby, maiacy po iednćy stronie korone o trzech li- 
ściach, po drugićy orła Polskiego ; z porównania tego 
pieniądza z tablicami monet polskich Czackiego , okae 
zuie się, że ten pieniądz pochodzi z czasów panowa- 
nia linii Jagiellońskicy, a mianowicie Kazimićrza , Ja- 
na, Olbrychta i Alexandra (naywicksze icdnak podo- 
bieństwo ma s pieniądzem oznaczonym na tablicy r pod 
liczbą 16), g) faierka z massy ziemnćy pięknie wyro- 
biona , gleytą powleczona, Która atoli przy wydoby- 
ciu nie dała się w całości zachować, h) naywiększa 
z powyższych osobliwości iest kość gębczasta, podług 
wszełkiego podobieństwa z ręki człowieka; w kości 
tey utkwioną iest kula ołowiana większego nad dziś 
nżywanych kalibru. Po iey dosyć mocnćm osadzeniu 
i po zmienionym mocą parcia kształcie, słusznie 
wnioskować można, ź¢ połączenie to ołowiu z kością 
jest skutkiem wystrzału z broni ógnistóy, Darcmnóm 
hyło dotąd usiłowanie dóyścia śladów, przez kogo 
gmach ten założony, a przynaymnićy w któryin czasie 
i przez kogo zamieszkany, pomimo że kościół mieyscowy 

osiada ahta od r. 1410 i pomimo wiadomości z akt, że 
familia Wielogłowskich w połowie wieku XV. była 
w posiadaniu wsi Wrosimowic. Trudnem iest także 
do wybadania, iakim sposobem ginach ten znaczny na 
naywyższym punkcie góry położony, ziemią aż do 
wierzchu zasypany został, gdy gmach ten w niezbyt 
addałonych wiekach (sądząe po śladach używania bro- 
ni ognistcy opisanym ad f pieniądzu ) był ieszcze za- 
mieszkanym. > Ucęeni badacze starożytności kraiowych 
raczą zapewnie wniosków swych w tćy mierze udzielić, 

Wyszedł z druku Kalendarz dla Starozakon- 
nych w Królestwie Polskićm na rok 6,586, a podług 
Ery Chrześciańskićcy od 13 Września 1825 do 1 Paź. 
dziernika 1826, Zawieraiący w sobie potrzebne w cią- 
gu roku tego uwagi religiyne, oznaczenie świąt, po- 
stów i nowin każdego miesiąca , tudzież Epoki i zda- 
rzenia znakomitsze, przyiętą od dawnych czasów mo. 
dlitwę za długoletnie i pomyślne panowanie Monar- 
chów, znacznieysze Sta Chrże:, zaszła odmianą w tē» 


heli poczt, znaczną część iarmąrków kraio. i kilka 
ważnych zagranicznych it.d. Autor chociaż w roku 
zeszłym straci na wydaniu takowego Kalendarza, 
lecz dla upowszechnienia go, wydaje powtórnie. 

Podobne iak niedawno w Brodach zdarzenie s ko. 
niem, zaszło w Kielcach z krowa, która wyrwawszy 
się ze stayni, gdzie zawsze na uwiązaniu zostawała, 
przebiegła naprzód z dzikością kilka ulic, poźnićy do- 
stała się do pewnego domu i tam przebywszy sień, 
3 pokoie , wpadła do 4go i tu znayduiące się $ Dzmy 
szkodliwie przestraszyła, a nawet pokaleczyła. Zwier- 
ciadło naprzeciw wcyścia będące w któróm się krowa 
uyrzała, podwoiło iey dzikość, lecz chęć waiczenia 
z uyrzaną w zwierciedle przeciwniczką, podała na- 
padniętym Damom sposobność uyścia przed dalssćm 
miebezpieczeństwem. 

Z Pruss. — Dzieła francuskie są tak poszuki- 
wane w Gdańsku, że od Marca do Czerwca r. b, prse- 
dano tychże 300 tomów. Były to po naywiękssćy czę- 
ści romanse, 

Z Niemiec. — W Lüttich znaleziono 16 beesek 
wina, któremu iuż lat 500, Byłato tylko sama do 
wydobycia trudaa massa. 

Ż Bolonii. — Jest tu balwierz tak łatwo ro- 
biący wićrsze, że nim brodę ogoli, potrafi małą ry- 
mowaną Komedya improwizować. 

Z Francyi. — Podczas rozdania nagród nay- 
lepszym uczniom siedmiu paryzkich Kollegiów i Kol- 
legium wersalskiego, odbytego w dniu 16. Sierpnia 
w Sali Akademii sorbońskicy Xiąże Chartres z drugićy 
kłassy Kollegium Henryka IV, starszy syn Xięcia Orle- 
ańskiego został czwartym Accessistą z historyi. 

Wynalazek lithochromii iest dobrodzieystwem 
dla miłośników malarstwa, niemogących posiadać dro- 
gich oryginałów Rubensow , Van- Dyków it. d., gdy 
tymczasem lithochromiia dostarczy im wszystkiego ta- 
nićy i wiak naydoskonalszćy oleynćy kopii. Zyczyćby 
należało, ażeby dla kościołów nabywano ra: zćy takieh 
kopiy, kosztuiących np. roo franków naywięccy, niźli 
złe oryginały, często daleko droższe, — Wyszedł 
tu romans bardzo młodćy panienki, zwany: Janina. 
Autorka obiccuie wiele talentu i może nam P, Genlis 
zasiąpi. (WW yimek z listu ) i 

Chardin pisze w podróżach swoich do Persyi, że 
widział tam towarzystwo wyznawaiące naukę Pitago- 
res i maiące nazwisko Soufy. (Eos.) 

Listy pissne z Paryża przez wnuków Grimma 
umieszczone zostały w piśmie London Magazine i trak» 
tuią także o teraśnieyszćy literaturze francuskićy. Te- 
goczesnych literatow francuskich dzieli autor listów 
na dwa stronnictwa, na stronnictwo Jouya, Etienna 
i przyiaciół icgo, i na stronnictwo zwolenników Cou- 
sina, wyznawaiące umiarkowany kancianizm. Stron- 
nictwo Jouya i Etienna , de ktorego należą także Jay, 
Tissot, Arcaud . Felix Bodin i Thiers wydaią nastę- 
puiące pisma: Cvnstitutionel (pismo to ma 20,000 pre- 
nummeratorów!), Pandore, Corsaire, Diable boiteux 
i Mereure du 19ićme siecle. Zwolennicy Cousina wyż 
daia pismo zwane Globe. 

Sławny Deputowany, mowea Oppozycyi i redak- 
tor francuskiege pisma czasowcgo Courier francais 
P. Kćratry wydał bardzo dobry romans wsmaku “al- 
tera Scotta: Les derniers des B aumanoir , ou la Tour 
d Helvin. 4 vol. 

Bohatyrowie teatru Francais iuż się postarzeli, 
Talma ma łat 6o, Panna Mars 50. 
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Podczas dyrcktoryiatu zabawny zdarzył się przy” 
padek. W pewnóm mieście Moduliim een el 
nik trudniący się poborem pieniędzy nazywał się B® 
pinat (rozbóy), sekretarz iego Forfait (zbrodnia); 
a podsekretarz Grugcon (niszczyciel), 

Z Anglii. — Edinburskie pismo Observer sawie 
ra następuiące ciekawe uwagi nad postępem Anglii * 
„W przeciągu lat 70 ludność W. Brytanii powiększy” 
ła się 08,000,000. W 25 latach liczba zamieszkałych 
domów w samćy tylko Anglii i Walii podwoiła Się. 
Przed go laty wykopanie kanału należało do niesły” 
chanych rzeczy. Od tego zaś czasu naymnićy 15,000,000 
f. szt. włożono w nie s wielką Korsyścią przez różne 
Towarzystwa na ten prsedmiot zawiązane, a summa 
ieszcze ras tak wiclha iak summa pomieniona , enä“ 
czona iet w tóy chwili na rozszerzenie tych zakładów: 
Prscd 5o laty nie było prawie żadnćy parnćy machi* 
ny w kraiu,-teras zaś iest ich 12,800 w ruchu, które 
siła 250,000 kóni „działają, i w ogole mocą swoią Mo 
głyby wiednym dniu naywiększą egipską piramidę wy” 
stawić, Przed 50 laty roczny wywóz bawełniany 
wyrohów wynosił ledwie 250 Q00, teraz wywóz ten 
narosł do 30,000,000 f. s. wW tym samym przeciągu 
czasu wywós naszych wełnianych wyrobów , pomimo 
współubiegania się o to Saxonii , Pruss, Hiszpanii 
i Ameryki, powiększył się o 2,000,000, Przed 50 l8- 
ty wprowadzaliśmy tylko 300,000 funtów suroweg® 
iedwabin, teraz wprowadząmy go 3,000,000 uny: 
Nasz wywóz żelaza wynosił przed 6o laty ledwie 
12,000 beczek , teraz powiększył się 10 razy tyle: 
W tymże właśnie czasie wywoziliśmy okoła 4,000,000 
yardńw płótna , teraz 40,000,000. Przed 5o laty cały 
EINO kraiowych i obcych wyrobów wynosił 15,000,000 
„8. Przed 5o laty były w całóy Sskocyi tylko dwa 
lub trzy okręty o 200 beczkach ; terażnieysza zaś 
szkocka marynarka wynosi w ogóle przeszło 250,000 
boczek i zatrudnia 20,000 osób. Przed 150 laty cała 
morska potęga W, Brytanii nie czyniła ieszcze 100,000 
bectek ; teraz wzniosła się naymnićy do 3,000,000 be” 
czek i zatrudnia 200,000 marynarzy. 

Bramin Ram mohun Roy wydał w Kalkucie w ię: 
zyku angielskim odezwę do ludów chrześciańskich, by 
bronili wiary Jesusa. ; 

Jak można być sobie samemu dziadkiem, 
kę tę rozwiązuią pisma angielskie następuiącą powie- 
ścią: Pewna wdowa miała pasierbicę i znowu pewien 
mężczysna syva. Wdowa poszła za syna tego męże 
czyzny, aley córka za owego starego człowieka, któ” 
rego matka (mianowicie teścia, owa wdowa), staie się 
przes to habką swoiego męża. Rodzi sięimsyn, podług 
tego, rest ona iego prababką, a ponieważ syn prabab- 
ki koniecznie musi być dziadkiem lub dziadem wuiecz= 
nym, eatćm chłopiec ten iest sobie samemu dziadkiem. 

3 Tur cyi, — Szeik Beszir (Xże Drussów), ieden 
s stawnych woiowników tureckich, gdy spostrzegł 
urzędnika 14 uzbroionych, którzy przybywszy do ie- 
go więzienia zwiastowali mu z rozkazu Vice - Króla 
Egiptu wyrok śmierci, palił spokoynie faykę, a po 
małóy chwili odmówiwsey pacierz, żądał, ahy mu po- 
dano sznurek do uduszenia się, a gdy mu goza. 
łożono, i ten dwa razy pękł na szyi, rzekł do 
swych katów: „czy wasz pan niema lepszego sznur- 
ka na uduszenie tych, których sobie znienawidził ?:6 
(Aj wykonanym nakonice wyroku, ciało Szcika zostae 
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